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O d  I t e d a E i C j i .
N o w o - z a p i 6 u j ą  c y się. od Igo Lipca prenu- 

meratorowie otrzymają bezpłatnie te numera 
Kroniki, w których umieszczonym jest począ­
tek powieści 2&yg. S & .aczliow sk icgo  p-t- 
A H f Ł i lC J A T l .

WIADOMOŚCI K R A JO W I
Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym 

do dnia 9 (21) Czerwca roku  bież. włącznie, w ydano 
książeczek nowych G O ,  na które, tudzież, na dawniejsze 
w 324 wnioskach złożono, i\s..6,602 kop 55. Na żądanie 
85 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok b. 
rs. 59 kop. 8), rśr. 4,789 kop . 40 i umorzono książe­
czek oszczędności 39. P rzeto  uczestników 9.377 po ­
siada kapitał rs.^415.268 k. 74%. — Naczelnik, assessor 
kollegialny Giedroyć.—Buchalter. Krause.

— W krótce ma opuścić praskę d ru k a rsk ą  P rze­
wodnik po fVnr.s-;qti)ie, nap isany  przez F . Al. So- 
bieszczańskiego. B ędzie to  dziełko obejm ujące 
w kró tk im  a zwięzłym w ykładzie w szystk ie  p o ­
trzebne wiadom ości d la  osób do naszego m iasta  
p rzybyw ających  albo po p ierw szy  raz  tu  zna jd u ją­
cych .się, a p lan  W arszaw y zaw arty  w  dziełku i p o ­
dług najnow szych danych  sporządzony, oraz dzie­
sięć w idoków  celniejszych gm achów  na stali cy to ­
w anych  najlepsze,m będzie objaśnieniem  w szystk ich  
zam ieszczonych tam -w skazów ek. Dziełko to o b e j-  
m ow aćbędzie  treściw y opis w szystk iego  co godne 
tu ta j w idzenia, a oprócz tego najlepszym  stanie się 
w skaźnikiem  d la  ty ch  k tó ry ch  do W arszaw y  
sp row adzają  w ażne jakie, sp ra w y  lub  interessa. 
Z książeczką tą  w ręk ą  będą oni um ieli w szędzie 
tralić, nie po trzeb u jąc  udaw ać się do doradzców , 
w yręczycieli i fak to rów , k tó rzy  nieraz tak  drogo 
każą płacii: sw oje usługi, a najczęściej n aduży ją  
dobrej w iary  i zaw iodą ufność w nich położoną. 
P o siad a jący  P rzew odnik , nie będą  po trzebow ali u- 
d aw ać się do czyjejś u słu żn o śc i, i chcąc poznać 
bliżej m iasto nasze, b rać inform acje o d tak ic łi k tó ­
rzy  najczęściej błędne im dad zą  w skazów ki i fa ł­

szyw e w yobrażenie. N ik t lepiej od  p. Sobiesz 
czanskiego nie potrafiłby  ułożyć tej m ałej ob ję to ­
ścią ale obfitej treśc ią  książeczki, p racu jąc  bow iem  
od w ielu la t nad  h is to rją  W arszaw y , obeznany  
on je s t  z naszem  m iastem  lepiej ja k  k tokolw iek 
bądź tu ta j. Z tej pobieżnej jeg o  p racy  n aw et my 
ciągli m ieszkańcy W arszaw y, wiele now ych rze­
czy dow iedzieć się będziem y m o g li, bo i d la  nas 
są  tu  rzeczy obce, o k tóre  się w cale nie troszczym y 
w rozerw anem  naszem  życiu, a trąc iw szy  o nie mimo 
chodem  pragniem y czasem je  poznać, i nie w iem y 
zkąd  w ziąć inform acje. W ychodziły  ju ż  w W a r­
szaw ie przed  la ty  podobne z nazw iska w skaźniki, 
ale  by ły  one innego rodzaju , zaw ierając sam e 
ad ressa  ogólne bez w yboru , bez żadnycłi opisów  
i d a t h isto rycznych  lub inform acyjnych, co w ła­
śnie w tym  now ym  przew odniku  znajdu je  się a 
możemy być pew ni że każda  część nim objęta, 
zaczerpn ię ta  je s t  z na jp raw dziw szych  źródeł i 
śm iało p o d ług  niego kierow ać się możemy. O prócz 
w ydan ia  Przewodnika  w języ k u  po lsk im , w yj­
dzie on jeszcze |w  skróceniu  przetłum aczony na 
francuzk i i niemiecki języ k  d la  uży tku  cudzo­
ziemców'. Z ysk  rozprzedaźy  tego użytecznego 
dziełka m a posłużyć do opędzenia kcfsżtów w y ­
daw nictw a h isto rji W arszaw y  nad  k tó rą  p. So- 
b ieszezański tak  daw no p racu je  z najw iększym  
trudem  zb ierając m aterja ły . A poniew aż ta k a  k sią ­
żeczka ja k  p rzew odnik  pow inna się w każdym  
praw ie  ręku znajdow ać, co u ła tw ia  n ad e r p rzy ­
stępna je j cena, nie w ątpim y że w ażne to  dzieło, 
tak  daw no zapow iedziane, a g o rąco  oczekiw ane 
przez ty ch  k tó rzy  ogólną korzyść m yją na  sercu, 
w krótce ukaże się w d ru k u .

fiorrespondencja ® Paryża.
Jeszcze o mieszkaniach.— Napływ ludności wiejskiej do 
Paryża, skutki tego w izbie deputowanych.-— Tablice nędzy 
Cite Dore.— Księżna Mołdawska.— Hrabina Pumpernikel.

P aryż d. 28 Maja 1857 r. 
G r z y i l l ,  — W  przeszłym  liście moim donosi­

łem w am  o obeenem p rzebudow an iu  P aryża , o 
drożyznie i b rak u  m ieszkań, w racam  się jeszcze

do tego sam ego przedm iotu , aby  wam k ilka łącz­
nych  z nim zakom m unikow ać faktów  i spostrze­
żeń k tó re  na tu tejszym  zebrałem  bruku . N ow e 
dom y w znoszą się szybko  i rów nie p rędko , nie 
w ykończone naw et znajdu ją  m ieszkańców , ale ci 
albo nic w cale, albo bardzo, mało p łacą  kom orne­
go przez pierw sze półrocze. M ożniejsi niechętnie 
zajm ują lokale w św ieżych m urach  z obaw y  w il­
goci i szkod liw ych  z tąd  następ stw  d la  zdrow ia. 
W łaścicie le  zatem tym  co się reum atyzm ów  nie 
boją i zdrow ie d la  oszczędności narażają, darm o 
o d d a ją  świeżo w ykończone m ieszkanie aby je  p rę ­
dzej osuszyć i ogrzać. T ak ich  lokato rów  n igdy  
nie braknie, bo ludność  P a ry ż a  w zrasta  co rok  
w olbrzym im  stosunku. W ieśn iacy  chętnie opusz­
czają  ro lę  i g a rn ą  się d la zarobku do w ielkich 
m iast, a raz  w nich osiedleni nie w racają  już  do 
ojców  zag rody . P ow ie trze  sto łeczne, w yziew y 
z fab ryk , życie pow iększćj części rozpustne  w ro k  
zm ieniają do n iępoznania czerstw ych  w ieśniaków , 
b ladość  zielonaw a zgania z lica rum ieńce, piersi 
zapada ją , nogi się kurczą, a ich potom kow ie, les 
gam ins dę  P a r is ,  n igdy  nie znają tego zd row ia  
jak iem  ich  ojcow ie cieszyli się w .m łodości. P o k o ­
lenie now e słabnie w idocznie, z tąd  też u rzędn icy  
zajm ujący się przyjm ow aniem  sp isow ych , skarżą 
się że co ro k  mniej je s t  ludzi zd a tn y ch  do służby  
w ojskow ej a szczególniej w  okolicach gdzie w iele 
fab ry k  istnieje. /  pow odu  tej ciągłej em igracji 
ludności w iejskiej do m iast, zm niejsza się je j liczba 
a tern samem i w yborców , tak  że n iek tóre  depar- 
tam enta, u tracą  naw et po jed n y m  i-eprezentancie 
w  ciele praw odaw czym . W iadom o bow iem  że 
liczba depu tow anych  zaw isła je s t  n iejako o d  liczby  
ludności w departam encie. T en  napływ  ludności 
znakom ity  d ostarcza  kontyngens nędzy  P ary ża , 
ab y  postaw ić  pew ną tam ę temu, prefekci o trzy ­
mali rozkaz od m in istra  sp raw  w ew nętrznych, 
żeby takim  ty lko  robo tn ikom  udzielali p aszp o rta  
do stolicy, k tó rzy  w ykażą dostateczne środki u- 
trzym an ia  się. T ab lice  s ta ty styczne  w szakże po­
cieszają nas że liczba b iednych  w sp ieranych  przez 
b iu ra  dobroczynności stosunkow o do ludności, 
zm niejszyła się przynajm niej pod ług  w ykazów  co
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— Piszę się na to wszystko, — odpowie- 
I dział mu książę. — boć i sam ci tego dora- I; dzafn, ażebyś teraz, kiedy się wyprawimy do 
! Węgier, wstąpił na jaki czas w służbę cesar­

ską. Obiecuję ci nawet, za pośrednictwem gra- 
h fa Hadyka, mojego przyszłego teścia, wyrobić 

u Cesarza protekcję; jakoż i radzę, jeżeli słu­
żba ta pójdzie po ręku, trzymać się jej czas 
jaki, bo służby takie postronne dają potem 

I) tern większą łatw ość osiągnienia jakiegoś za- 
•; szczytu w kraju. Mało który z naszych hetm a­

nów, tak koronnych jak  i litewskich, od naj- 
<] dawniejszych aż do dzisiejszego pana Jana 
W Klemensa Braniokiego, nie służył z młodu u 
u potencji postronnych; toż i tobie to zaszkodzić 

nie może. Ale przytem i to zauważyć należy,

1 że nie każdy, który ma zasługi, zaraz i za­
szczyt odnosi, a  nie każdy znów zaszczyt, nie­
sie z sobą fortunę. Ale kto ma zaszczyty, nie 
trudno mu o fortunę, boć od tego są wiana 
panienek. Jakoż i to jestrozum , żeby nietylko 
niezapomnięć o tamtem, ale też i o tern pa­
miętać.

— Wiem, że mi to książę radzisz ze szcze­
rego dla mnie afektu, — rzekł na to pan Mi­
chał, — jakoż zapewne kiedyś i w tern się u- 
dam do waszej książęcćj mości o łaskaw ą pro­
tekcję. ale teraz ani mi myśleć o tern. W świat 
mi teraz, w świat szeroki, i w .świat jak  naj­
prędzej! Kiedy sobie pomyślę, że ja  się tutaj 
tak  kwaszę i czas trawie naniczem, kiedy tam 
w wielkim świecie tyle sławy jest do rozda­
nia i tyle do wysłużenia zaszczytów; jak  mi 
Bóg raiły, taka mnie nieraz niecierpliwość po­
rywa, że obdzieram guzy od własnego kontu- 
sza. Jeśli książę jeszcze dłużej zwlekać bę­
dziesz tę swoja podróż do Węgier, to się nie­
bawem nie będę m ógł nawet pokazyw ać po­
między ludźmi, bo przy żadnym z moich kon­
tuszów ani jednego guza nie będzie.

Książe, lubo sam jeszcze młody, śmiał się 
jednak ztćj niecierpliwości młodzieńczćj i mó­
wił:

— Cha, cha, cha! otóż to mi jest prawdzi' 
wie ognisty kawaler! Mści się na samym so­
bie za to, czemu zgoła nie winien. Ale nie fra­
sujże mi się bardzo, choćbyś i wszystkie guzy 
potracił, bo jak  wstąpisz w służbę Cesarską i 
w nićj pójdziesz na  wojnę, to ci tam wszystkie 
guzy oddadzą, może nawet z prowizją.

Tak rozm awiał książę z niecierpliwej fan­
tazji młodzieńcem — atymczasem , kiedy pod­
skarbi koronny /. podstoliną nowogródzką zbli­
żyli się do owego zafrasowanego chłopezyny, 
m atka pogładziła go ręką po twarzy i pocało­
wawszy go w czoło, rzekła do niego:

— Nie smućże się już, mój Józieezku, bo 
to i n ieładnie dla ciebie. Każdy inny chłopigc 
na twojem miejscu Cieszyłby się z tego, że nm 
się taka droga do szczęścia otwiera. Przecież 
w tym wieku i tak  z niczego zostać nagle pa- 
ziem u takiego pana, jakim jest pan podcza­
szy litewski, jest to już szczęście takie, które­
go i starsi i zamożniejsi od ciebie nie pomału 
zazdrościć ci będą.

— Ja  się też już nie smucę, — rzekł na to 
chłopiec, — jeno mi żal jest, że mnie ztąd za­
bierają. Przecie-bym i u pana Kasztelana mógł 
być także pazikiem. :



la t 3 przez biura te przedstawianych i tak:
^ ludność liczba a zatem stosunek średni

Paryża ubogich między niemi był 
1835 770,286 62,539 ubogi 1 na 12,3 mieszkano.
1844 912,033 66,148 „ 1 „ 13,7
1847 1,034,196 73,901 „ 4 „ 13,9
1850 |  1 034,196 63,133 „ 1 „ 16,3
1856 1,151,978 69,424 „ 1 „ 16,59

W  tej ostatniej liczbie 69,124, mężczyzn było 
13,519, kobiet 26,277, dzieci niemająeyeh 14 lat 
chłopców 13,751, dziewczyn 14.086. N a 29,630 
rodzin otrzym ujących wsparcie rodem z samego 
P aryża było 7,338. z okolic 983, z innych depar­
tam entów 19,580, a zatem prawie 2j3 części całej 
liczby, a cudzoziemców 1,729. W  całej tej liczbie 
2,000 rodzin nie miało dzieci nie dochodzących 
la t 14tu, 3,957 miało po 3 dzieci, 1,056 po jednem, 
126 po 6, 3 po 8 a 1 tylko 9.

Cyrkuły zamieszkane po części przez klassę ro ­
botniczą 12ty, 8my i 9ty, tyle miały ubogich, co 
razem pozostałe 9. Brak mieszkań tanich stwier­
dzają następne liczby: w roku 1835 4.163 rodzin 
zajmowało lokale na 50 fr. rocznie i mniej, w r. 
1856 tylko 2,054 znalazło się takich, w r. 1835 
lokalów od 50 do 100 fr. 13.024, a w roku 1856 
10,285, za to liczba droższych lokali znacznie się 
powiększyła. I tak: od 100 do 200 franków bvło 
w 1835 r. 4,982 a w 1856 r. 10,2 S3, od 200 fran. 
do 300, w r. 1835 było 375 a w 1856 r. 1,067.— 
D la tego pod Paryżem  wznoszą się teraz miasta 
podróżnikom  zupełnie nieznane; szałasy dzikich, 
zasmolone ju rty  Tunguzów  w yglądałyby ja k  pa­
łace, przy  tej nowej osady chatach, w których 
zdaw ałoby się że króliki żyć mogą a nie ludzie, i 
to  miasto je s t prawie w Paryżu o kilka kroków  od 
kolei żelaznej Orleańskiej, od ogrodu botanicznego 
tuż przy rogatce dwóch młynów. T asto lica  nędzy 
w śród stolicy zbytków dziwnym kaprysem  losu 
nazyw a sję la cite Dore (gród złocony) od nazw i­
ska właściciela gruntu pana Dore znakomitego 
chemika k tó ry  kupił na licytacji zamek i park Bel­
levue rozległości 1,200 metrów. Zabudowanie 
zostało zniesione i cała ta  przestrzeń przeznaczona 
w r. 1848 na ogródki, mieszczanie bowiem Pa- 
ryzcy z M arais lub Tempie m ają passję do ogrod­
nictw a i w ynajm ują sobie na przedmieściach k a ­
wałeczki gruntu  czasem parę łokci kw adratow ych 
przestrzeni, aby w niedzielę z żoną, dziećmi, sługą 
i przyjacielem iść za rogatki do swego ogrodu i 
używać przyjemności świeżego powietrza. T ym ­
czasem zamiast lubo wnika F lory  i Pomony, pierw ­
szym co wydzierżawił 10 metrów gruntu za 5 fr. 
rocznie był jak iś  gałganiarz, k tóry  z gruzów i 
gliny za pomocą rodziny swojej w ciągu lata u- 
klecił sobie lepiankę, na wierzch posypał ziemi, 
zasiał na niej powoje i pnące rośliny. Tow arzy­
sze jego jak  ujrzeli to arcydzieło budownictwa 
dalej za jego przykładem  zaczęli osiedlać się w tern 
miejscu i stawić lepianki, których całość tw orzy 
dziś osadę mającą ulice a naw et 4 place. Mularz 
jeden nabył całą tę  w łasność w ystaw ił na  niej 
jeszcze dornki które bardzo tanio wynajmuje i ci 
sami ludzie co się -mieścili Bóg wie nie gdzie,
ęiBmMgM nm i in ii3Kg gjgaaâ f TwrriiWWY« tjTrfttnflff —— mb

— Ale cóż też nie gadasz! — rzekł na to 
pan podskarbi koronny, a oglądnąwszy się na­
około, tak dalej mówił półgłosem: — Pan Ka­
sztelan paziów nie chowa, a choćby chował, 
nie byłoby to jedno, być u niego, albo u pana 
podczaszego. Będąe u niego, cóżbyś mógł 
mieć za widoki przed sobą? oto w najlepszym 
razie zostałbyś takint samym dworzaninem, 
jakich tu widzisz kilku a którzy już posiwieli 
i  jeszcze zawsze siadają przy marszałkowakim 
stole. U pana Potockiego zaś, nietylko że już 
i teraz będziesz znaczył więcej, niżeli zwykły 
dworzanin, ale też z pewnością wyżej postą­
pisz. Toż i ja kiedyś byłem paziem u króla a 
jestem dzisiaj podskarbim. I tobie także nie 
trudno się będzie dostać do króla. Ja ci sam 
to wyrobię. Wiesz o tern dobrze, że z łaski 
Boskiej a mojej służby długoletniej i wiernej, 
mara niemałe względy u naszego miłościwego 
pana, i kiedybym chciał, potrafiłbym bez tru­
dności przelać cząstkę tych względów i na 
kogoś innego, a cóż dopiero na tak bliskiego 
krewnego? Jakoż tych względów możesz być 
najpewniejszym, a kiedy wytrwasz w służbie 
u pana podczaszego, dopóty, póki nie wyro­
śniesz w młodzieńca, jak Bóg na niebie, za 
moją po ręką, przejdziesz na zamek królewski.

i w jakich  piwnicach ciemnych, dusznych, nie 
mieli wreszcie gdzie podziać się nawet, mają jaki 
taki przytułek. Obok gałganiarzy mieszczą się 
tu  i inni przemysłowcy, o zatrudnieniach których 
kiedyś znowu wam napisze, bo wv o nich nawet 
i pojęcia nie macie. Między tymi biedakami co 
wiecznie jak  Francuzi mówią djabła za ogon cią­
gną, je s t tu  wielu uiepoznanyeh artystów , co rzu­
ciwszy stolicę tu  swoje założyli penaty. Muzyk 
wy kleił ściany partyturam i z nigdy nie przedsta­
wionych oper i nie wykonanych symfonji a drzwi 
ozdobił trofeami z połam anych instrumentów. Ma­
larz zbudow ał ściany z kartonów  i obrazów nie 
przyjętych na wystawę i podparł je  sztalugami, 
a wszystko polepił gliną. Najpraktyczniejszy dom 
wystaw ił zbankrutow any kupiec; m ur z beczułek 
ma się rozumieć próżnych, klepek i butelek, a dach 
pokrył ołowianą blachą zamiast cynku. Osada ta 
ma swoje restauracje, kawiarnie bez drzwi i okien 
wprawdzie, ale gdzie równie wesoło jedzą i piją 
ja k  w złoconych salonach kaw iarń bulw arów .— 
Porządek wszędzie panuje wzorowy i policja 
rzadko tu  zagląda.

Mówiąc o napływie ludności z prowincji nie 
mogę przemilczyć i o ciągiem przybyw aniu cudzo­
ziemców, między którym i naturalnie mnóstwo jes t 
lordów', książąt i hrabiów . Nie wszystkim jednak  
tytułom  wiarę dawać można, rycerze przemysłu 
obojej płci często przybierają cudzoziemskie imio­
na i tytuły aby snadniej w ykonywać swoją indu- 
strję. W  jednej z takich księżen M ołdawskich 
pokochał się młody człowiek, a oczarowany wdzię­
kam i jej i dowcipem, Olśniony wreszcie bogac­
twam i o jak ich  bujną obdarzona w yobraźnią Moł- 
daw ianka często mu opowiadała, ofiarował jej 
sw oją rękę. Po niejakich ceregielach księżna, 
jakkolw iek obawiała się gniewu swej możnej ro ­
dziny za związek z człowiekiem niższego od niej 
pochodzenia, uwierzyła w miłość młodzieńca i rękę 
mu przyrzekła. Młodzieniec najął piękny aparta­
ment, umeblował go wspaniale. K upił powóz, 
konie, dzień ślubu już był wyznaczony, kiedy 
szczególnym trafem  poznał się w jednym  z salo­
nów Paryzkich z prawdziwym  Mołdawianinem. 
P y ta  go o księżnę W alabesko, o jej stosunki, ma­
ją tek . Ale ten odpowiada mu że nie zna w całej 
M ołdawji takiej księżny. S trapiony narzeczony 
biegnie do swojej lubej, natarczyw ie żąda w yja­
śnień i w końcu dowiaduje się że jego pani nie 
je s t mołdawianką, a po prostu paryżanką, że ba­
wiła tylko w Mołdawji jak iś  czas z pewnym sta­
rym Bojarem, który wynagradzając je j poświęce­
nia zostawił jej dość znaczny kapitał. W yszedł 
odarty  ze złudzeń, zagniewany, chciał ją  pozywać 
o oszustwo, o wynagrodzenie poniesionych strat, 
ałe adw okat przekonał go że naraziłby się tylko 
na koszta i śmieszność, że kary  za przywłaszcze­
nie tytułów  istnieją dopiero w projekcie, że choć 
był błąd do nazwiska, jednak nie do osoby. Nasz 
młodzian pomimo doznanego rozczarowania nie 
mógł otrząsnąć się z wpływu pierw szych wrażeń, 
uląkł się śmieszności, kosztów, żal mu było wresz­
cie przygotowań już uczynionych do wesela, wró-

— Widzisz Józieczku, — odezwała się ma­
tka z kolei, — jaki pan podskarbi jest dobry 
dla ciebie. Toż to się dostać na zamek kró­
lewski, ledwie najpierwszym paniczom się zda­
rza, bo i w raju nie może być lepiej. A wszyst­
ko to ci JW. wuj twój, przez swoją osobliwą 
łaskę dla ciebie wyrobi.

Tu matka spojrzała wzrokiem znaczącym 
na chłopca. Chłopczyna zastanowił się chwil­
kę i odpowiedział nareszcie:

— To ja się już wcale smucić nie bodę i 
panu wujowi za jego łaskę dziękuję.

To mówiąc, pocałował go w rękę, — a tak 
podskarbi, jak podstolina, uśmiechnęli się do 
.siebie, ciesząc się tą rezygnacją i przytomno­
ścią chłopczyny.

Wtedy odezwał się głośno pan podczaszy 
litewski.

— A co tam, panie podskarbi! czy tylko nie 
buntujesz mi chłopca?

— Uchowaj Boże! panie podczaszy litew­
ski! zgoła przeciwnie, przygotowujemy go do 
jego służby, dając mu nasze upomnienie na 
drogę.

— No, tak to dobrze. Chodźże sam do

cił więc do swojej pseudo księżnej i ożenił się 
z nią.

Z drugą hrabiną tego rodzaju zabawne miał 
zdarzenie jedeu z tutejszych literatów p. B. Żona 
jego miała wyznaczony jedeu wieczór w tygodniu 
dla przyjmowania, i właśnie jednego wieczora 
przyjęcie miało być świetniejsze, hrabina bowiem 
Fumpernikiel, % k tórą nasza literałow a poznała się 
w Dieppe zapowiedziała swoje odwiedziny, na 
nieszczęście tego samego dnia lokaj państw a B. 
w skutek jakiegoś nieporozumienia na złość pani 
oddalił się in ieby ło  już czasu nająć innego. P rzed 
godziną zatem w której zw ykli się już goście 
zbierać, pani B. uprasza swego męża aby  zdjął 
okulary, włożył liberję i zameldował hrabinęPum - 
pernikiel, pow olny małżonek rozkazom połowicy, 
wdziewa liberję, anonsuje hrabinę, a w pół go­
dziny przedstaw ia się jej znowu jako  gospodarz. 
Kiedy hrabina salon opuszczać miała ta  sama ko- 
medja pow tarza się znowu, lecz jakież było prze­
rażenie pani P. kiedy wracając do salonu przez 
drzwi niedomknięte od przedpokoju usłyszała n a­
stępną rozmowę. Hrabina. Brawo kochany p do ­
skonale grasz role Levassora (*). Pan P. Tak samo 
jak  ty  moja droga hrabina, trudno mi było w strzy­
mać się od śmiechu widząc cię w axam itach i b ry­
lantach, a pamiętasz jak  występowałaś niedawno 
jeszcze w teatrze des Tolies Dramatiqu.es w rolach 
suberetek. (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAORANICZM
A N G L J A.

Londyn 17 Czerwca. Times, Advertiser i Daily 
News szturm ują prośbami i pogróżkami do Izby 
wyższej, aby raz przecie otworzyła żydom wstęp 
do parlamentu. W nosząc z ich pewnego tonu, 
zdaje się że tym razem tylokrotnie doświadczony 
opór Izby lordów przeciw temu środkowi, mniej 
okaże się stanowczym. Jeden z głównych przy­
wódców torysoskich w Izbie niższej (J. Packing- 
t«n) oświadczył się za emancypacją, ale nie wia­
domo czy będzie miał za sobą wielu członków 
swego stronnictw a w Izbie lordów.

Zakład ogrodniczy cesarski w Algierji przysłał 
do M anchester próby bawełny i w imieniu rządu 
francuzkiego ofiarował znaczne przestrzenie grun­
tu w Algierji do upraw y tego tak niezmiernie po­
trzebnego naszym fabrykom surowego materjału.

Francuzi radziby ściągnąć angielskie kapitały 
dla tego przedsięwzięcia.

— Tow arzystw o w schodnio-indyjskie zajęło 
w yspę Perirn położoną na drodze Bab-el-M andeb i 
zamieszkaną przez niewielu arabów, co je s t nie­
zmiernie ważnym przykładem  na przyszłość. P ier­
wszy to raz nie już Anglja, ale rząd  wschodnio- 
indyjski pozwala sobie opanow ać punkt daleko 
położony od Indji wschodnich. Dla E uropy może 
być bardzo obojętnem. czy Anglja czy dyrektorjat 
wsehodnio-indyjski czyni podobne zabory które

(') Levassor wyborny komik) występuje na raz 
w kilku odrębnych rolach, i tak umie odmienić fizjono- 
mją, głos, ruchy, żc go poznać nie podobna.

mnie, mój mały, i pokaż mi się, czy jeszcze 
bardzo się frasujesz swoim odjazdem?

Kiedy to mówił podczaszy, uformowało się 
z gości prawie tak jak półkole.

Mały Bierzyński przystąpił do podczaszego, 
który go badał łaskawie o jego frasunki, po 
kolei też wszyscy coś przemawiali do niego, a 
maleńka Kasztelanka stała naprzeciw wszyst­
kich gości i trzymając upleciony przez siebie 
wianuszek w rękach, przypatrywała się sce­
nie temi wielkiemi oczyma, które zdawały się 
całą jej postać drobiutką oświecać pół-aniel- 
skim swym blaskiem.

Tymczasem, kiedy się to działo w środku 
ogródka, stary Jawnuta stał oparty o drzwi 
przy wróżce-cygance a ona tak mówiła do 
niego:

— Otóż i naszego podstolica takie wielkie 
szczęście spotyka! Zaczyna wcześnie, to pe­
wnie i daleko zabiegnie. Ale daj mu Boże 
choćby też i najdalej, boć to poczciwe z ko­
ściami chłopczysko. Gdyby też nawet miał ja ­
kie wady, wszystkiebym mu odpuściła już 
dlatego samego, że tak serdecznie kocha mo­
ją złotą panienkę.

A na to odpowiedział Jawnuta:



w  razie wojny bronione by łyby  przez sam ą Anglję, 
ale <j[a Anglji i jej wewnętrznego zarządu  je s t  to 
nieskończenie ważnein, czy wszystkie je j  przyszłe 
azjatyckie posiadłości mają należyć normalnie do 
T o w a rz y s tw a  wschodnio-indyjskiego i przez to 
być  usuniętemi od bezpośredniego w pływ u p a r la ­
mentu. lub nie. Jak  daleko ta kwestja  sięga, 
pokazuje  niedawno zakończona wojna perska. 
Była  ona prow adzoną w imieniu T ow arzy s tw a  
wacbodnio-indyjskięgo, i d la  tego ani przed jej 
rozpoczęciem ani, przy zakończeniu nie zasięgano 
rady  parlamentu. Ponieważ Bab-el-Mandeb panuje 
nad morzem Czerwonem i drogą morską do Egiptu, 
przeto biorąc w ed ług  tego perskiego przykładu, 
zatargi angielsko-egipskie także mogą być zupeł­
nie bez wiadomości parlamentu załatwiane. A p rzy -  
tem zachodzi tu żaden ważne pytanie, co też F ra n ­
cja powie na to zajęcie, przez które anglicy przy 
ujściu projektowanego w P aryżu  kanału  przez 
między-morze !Suez, zakładają ja k o b y  now y G i­
braltar.

— P o  odrzuceniu popraw ki p. Deasy w p rzed ­
miocie osobnej przysięgi katolików, pan Thesiger  
przedstawił swoją daw no zapowiedzianą po p raw ­
kę żądającą aby w billu przysięgi zachow ano w y ­
rażenie «na praw dziw ą wiarę chrześcijanina.« P o ­
wtórzywszy przelotnie znane argum enta przeciw 
srzypuszczeniu żydów  do parlam entu , ośw iad­
czył on, że gdy  City of  London, od 10 la t  up ie­
ra się w ybierać na jednego z czterech swoich re ­
prezentantów, gentlemana który  tej posady  zająć 
rie może (pan L. Rothschild) nie w yniką ztąd by- 
łajmniej ten wniosek, że potrzeba zmienić p rzys ię ­
gę, ty lko  że dla City dość je s t  trzech reprezentan­
tów, i d la  tego spodziewa że lord  Palm erston  przy 
swoim przyszłym billu reformy parlamentowej, o 
;em zmniejszeniu liczby reprezentantów z City nie 
lapomtri. Biblja m ów i, że nlzrael ma osobno 
nieszkać i nie liczyć się do żadnego n a ro d u .« 
W  tym duchu  dotychczas postępował lud  angiel­
ski i najwięksi jego  mężowie. Mówca obstaje przy 
lotrzebie zachow ania  parlamentowi angielskiemu 
ego ehrzesćjańskiego charakteru . Ci naw et któ- 
%y utrzymują, że między polityką a religją nie 
na żadnego związku, muszą je d n a k  przyznać, żę 
laństw o musi dbać  o moralność, a moralność nie 
ipierająca się na religji ehrześćjańskiej, nie może 
»yć zbawienną dla narodu, chyba  żeby ehciauo 
zniżyć naród  do stanu ty lko wzajemnych rękojmi 
■ozmaitych interesów'. P. Locke K ingtakże  powsta- 
e przeciw popraw ce p. Thesiger, u trzymując, że 
wiara w C hrystusa  nie pociąga jeszcze za  sobą  
lezwąrunkowo ehrześćjańskiej m oralności^  przy- 
acza naprzyk ład  jezu itów  i mormonów, a przy- 
ern żądane  w przysiędze wyrażenie, nie wyłącza 
eszcze unitarystów  (sekta chrześćjańska niewie­
rząca w Tró jcę  Przenajświętszą i w Bozką n a tu ­
rę Jezusa  Chrystusa).

P an  W a rre n  popiera  pop raw kę  argumentami 
ihrześćjańskiemi. Anglja upadnie, mówi on, sko- 
o zatrze swój cha rak te r  chrześćjański. Nie dla 
iemskich celów, ale d la  większej czci Bożej, 
Jpa trzność  zrobiła Anglję silną i wielką. Jeśli

— Jeszcze to  tego  dzisiaj p ow iedzieć nie 
nożna, czy to będzie w ielk ie szczęście dla nie- 
ęo, czy małe? bo pańska ła sk a , jak  to m ów ią, 
>strego ma konia pod sobą. A gdyby i nie to . 
;oż to i m łode jeszcze, i trudno w iedzićć w  co 
;ię to uda? Może być krzyż a m oże też i ło - 
rata.

—■ O! już to pew nie, że  jak w szystko, tak i 
o w Boskiem  jest ręku , — odpow iedziała  
Harta, - r -  ale pow iedzcieno mi Jawnuto, czy 
tie w iecie w y spraw iedliw ie, dlaczego jego  
kasztelan oddala?

— N ie w iedziałem , dlaczego go w ziął, nie 
*uem tćż także, d laczego go teraz oddala.

—  Eh! jużto d laczego go w zią ł, — rzek ła  
Harta, — to przecie wszystkim  wiadom o. B oć  
lie m ało to fortuny Bierzyńskich przyrosło  
liegdy do dóbr K asztelańskich.

— Może tćż i przyrosło, ale pew nie nic 
ńesprawiedliw ie.

— Oh! ja  tego nie m ów ię  chociaż to <nie
&  tego pana się sta ło , jeno jeszcze za dziada, 
tle już to m usiał tam być jakiś pow ód do te 
jo, k iedy K asztelan w ziął sierotę na sw oją o- 
ńekę. Ale d laczegóż-go teraz oddala? wy nie 
rieeie, Jawnuto?

ona zapomni tego w arunku  szczęścia swego na 
ziemi, wtedy odezwie słę głos z nieba Ac/n/ZW, zgi­
nęła wielkość i wspaniałość, a m.ęne te /u l fa re s  
zabłyśnie na ścianach kościoła (Śmiech). Niech 
szanowni członkowie niezapominają o chrześćjań- 
skiein usposobieniu swoich wyborców.

S ir  Jo h n  Puckington, drugi dow ódca to rysów  
w Izbie niższej, oświadcza, że bardzo długo bacz­
nie zajmował się tą  kwestją, i dziś z dum ą w y ­
znaje, że obecnie zmienił zdanie i nie może głoso­
w ać  za niedopuszczeniem żydów  do parlamentu. 
(W ielkie wrażenie we wszystkich częściach Izby). 
Gani surow o odw oływ anie  się pana  T hesiger do 
pro roc tw a  bihlijnego, bo uw aża to za znak m y l­
nego przypuszczenia, że ludzie mogą w pływ ać  
na wyroki Najwyższego lub spełnieniu ich prze­
szkodzić. Żałuje jed n ak  opuszczenia wyrażenia i>na 
p raw dz iw ą  wiarę ckrześt>jariską,« i wolałby żeby 
ty lko dla  żydów  now ą ułożono formułę, żeby nie 
tam ow ać im wejścia do parlamentu, ale ponieważ 
w ogóle zgadza się na bill emancypacji żydów, 
przeto i w takiej naw et formie popierać go 
będzie.

Pan  W hiteside  potęp ia  przypuszczenie żydów  
do parlam entu , oświadczając przekonanie, że s tron ­
nictwo konserw atyw ne nie pozwoli ubliżyć w ten 
sposób  panującej religji. L o rd  Jo h n  Russell ufa, 
że większość konserw atys tów  będzie tyle  przeję­
ta  C hrys tusow ą miłością; iż tę nietolerancję pan 
W h ite s id e  nie zechce uważać za religję. P a n N e w -  
degate potępia obojętność tegoczesnej cywilizacji 
i odwołuje się do św iadectw a historji, że jeszcze ża­
den naród  w świecie nie em ancypow ał żydów, że­
by zaraz nie dosięgła go kara niebios. O d czasów 
Ju ljana  A posta ty  s tokrotnie  powtórzyło  się to o- 
strzeżenie.

L ord  P a lm ers ton  ośw iadcza szczerą radość  z po­
w odu szlachetnego i męzkiego przyznauia się ze 
s t ro n y  sir Jo h n  Packington do zmiany opinji w tym 
przedmiocie, dodając, że pan W hiteside  chcąc  być 
konsekwentnym , powinienby nie ty lko o niedo­
puszczenie żydów  do parlamentu, ale uad to  o zu­
pełne w ydalen ie  ich z Anglji walczyć.

P o p ra w k a  p. T h es ig e r  została  następnie więk­
szością 341 przeciw 200 głosom odrzuconą. Gło­
śne okrzyki żądowolenia pow ita ły  ogłoszenie tego 
rezultatu .

P a n  W alpo le  zapytuje, czy bill ten nie ma u- 
ledz żadnej modyfikacji P rz y  teraźniejszem jego 
brzmieniu żyd m ógłby  nie ty lko  zostać członkiem 
parlamentu, ale naw et lordem kanclerzem i p ie r­
wszym ministrem, czem w edług konstytucji naw et 
żaden katolik  być nie może. L o rd  Pa lm ers ton  o- 
św iadcza, że nie widzi nic do zmienienia w sw o ­
im billu. Lord . R. Cecil proponuje  odroczenie d e ­
cyzji w  komitecie, ale propozycja  jego  została  278 
głosami przeciw 142 odrzuconą. P a n  W alpole  czy­
ni uwagę, że bill ten zapewnia żydom wyższe k o ­
rzyści niż katolikom. Reszta  klauzul billu p rz e ­
chodzi przez komitet.

P o  trzeoienjpd,c7,ytąuiubillu o Sundzie, Izba  o d ­
roczyła  się do ju tra .

Aljęcjzy innęąji wążoemi przedmiotami któreipi

—  Ot! co tu i w iedzieć! Trafia się chłopcu  
dobre pom ieszczenie, K asztelan mu nie prze­
szkadza do tego, i to ca ła  sprawa.

— Może i tied .— rzek ła  na to cyganka, —  
ale przecie tutaj tak m ów ią po zamku, że  go 
Kas&foktn porzuca od  siebie dlafogy, ż.e s ię  
ch łopczyn a tak przyw iązał do jego  panienki. 
Otóż obaw ia się, żeby się co z tego  nie w y ­
k łuło na przyszłość i dlatego sam mu to miej-, 
see w ynalazł. W y nie w iecie , Jawnuto?

— Ja o tern nie wiem. N ie w idzę (też cze- 
goby s ię  tu m ożna obawiać?

I tu m ruknął sobie pod nosem  jak ieś ruskie 
przysłow ie.

N a to Marta już nic nie odpow iedziała , ty l­
ko w patrzyw szy się w grono gości i stojącą  
przed nimi dziew czynkę, mim owolnie się za­
m yśliła.

Tym czasem , w łaśn ie w tej samej chwili, pan 
podczaszy litew ski przem ów ił coś głośno do 
K asztelanki. Pan podczaszy  m iał g ło s  nad­
zw yczaj silny a  przyzw yczajony do kom nat 
w ysokich  nie m itygow ał go nigdy, tern mniej 
jeszcze, kiedy b y ł na wolnem  powietrzu, — i 
tym głosem  a oraz i niespodziew anym  zwro- 
ie m  do nieprzygotow anej n a  to  dziewczy nki, i 
tak ją  przestraszył, że ta, zam iast mu od po- |

Izba niższą ma się na obecnych posiedzeniach 
zajmować, jed n y m  z p ierwszych je s t  bill u su w ają ­
cy zupełnie daw ny  niedostatek p raw a angielskiego, 
to  je s t  w prow adzający  hyjioteczne kon tro low anie  
s tanu  własności nieruchomych, do tąd  bowiem ku­
pujący dobra, nie mógł n igdy  wiedzieć jak  one są  
obdłużone i musiał się spuszczać na rzetelność 
przedającego, miał jed n ak  p raw o do niego później 
odsy łać  pretensje wierzycieli k tó rzyby  się zgłosili 
po przedaży, o należytości zatajone przez kupują-  
go. Obecnie mają być zaprow adzone księgi hypo- 
teozne na w zór tych  jakie  na stałym lądzie praw ie 
całej E u ro p y  istnieją. (Neve P r . Zlg).

A U S T  R  J  A.
ff tedeń 19 Czerwca. H rab ią  Syrakuzański w p rzy ­

szłym tygodniu  wyjedzie do D rezna  i Berlina. —  
CESARSKO-Rossyjski poseł przy  tu tejszym  dworze 
baron v. B udberg , w osta tn ich  dn iach  b. in. u d a  
się do Darmstadt.

Co do podróży  Cesarza Franciszka  - Józefa 
w wschodniej części W ęgier, dow iadu jem y się. że 
Jego Ces. Mość zamierza być  w Ofen 20 sierpnia, 
w dniu najuroczystszym  w  tym  kraju, jak o  rocz­
nicy świętego Stefana, p ierwszego chrześćjańskie- 
go króla W ęg ie r .  (Neue P r. Zlg).

F R A N C J A .
P aryż 17 Czerwca. R uch  w górę, k tó ry  zdaw ał 

się w tych  dniach tak  pewnym  i tak  popieranym  
przez rozmaite w ypadk i,  w tej chwili zdaje się być  
skom prom itowanym . P rzeda jący  wykonali dziś e- 
hergiezny zwrot, k tó ry  zmięszał t rochę k u p u ją ­
c y c h .  Dziś ren ta  sp ad ła  na 68,55, ale repo rt  mię­
dzy terminem i gotowizną je s t  praw ie  żaden, bo  
na gotowiznę p.statnie no tow ania  wynosiły  68,50.

—  W szystko  wczoraj p rzy  ratyfikacji t rak ta tu  
neuszatelskiego odbyło  się ta k  jak  p rzy  podpisan iu  
tego t rak ta tu ,  z w ie lką  uroczystością. Z apow ia ­
dają. ze jeszcze w  tym  tygodn iu  M oniteur ogłosi 
tex t  tego trak ta tu .

Nie potrzebujemy powiedzieć że ciągiem głów- 
wnem zajęciem są  w ybory . Zabiegi w celu zjedno­
czenia w szystk ich  odcieni oppozycji na jed n y ch  
kandyda tów  nie usta ją . Znow u znaczne ułatw ienia  
na  tej d rodze przedstaw ia tą  okoliczność, że p a n  
V ay in  k an d y d a t  P resse, piecie  i Journal des De­
bats, u suną ł  się w  okręgu 8-yin, tyra sposobem  
k an d y d a tu ra  p. Ju les  Simon o trzym ałaby  w szyst­
kie g łosy  oppozycyjne w  tym  okręgu. Gdzie ty l ­
ko oppozycja  zgodziła ąię na jednego kandyda ta ,  
tam jego  widoki bardzo są pomyślne; i tak pan 
L ąbon laye  W pierw szym  okręgu  prawie może b y ć  
pew nym  zwycięstwa, ale jeś l i  pan  R ay n au d  odbie­
rze m u część głosów oppozycji dla siebie, w takim 
razie w ygrana  k an d y d a ta  rządow ego będzie zape­
wnioną. Mniej bezpiecznym je s t  k an d y d a t  rzą ­
dow y w drugim okręgu, gdzie cała oppozycja  zga­
dza się pa jednego  p. Bethmont. W  ogółę ruch  
w yborczy jęs t  więcej ożywiony niż się spodziew ano 
i nie należy się obawiać obojętności wyborców.

O ppozycja  zapewne ze zbytecznem zaufaniem 
pochlebia  sobia, że mieć będzie połowę g łosów  
w  Paryżu. P rzypom ina  ona sobie owo 9 5 ,0 0 0 gło­
sów, które po dn iu  2 grudnia  odm ówiły p rezyden-

w iedzieć, stan ęła  osłup iona i w ypuściła  w ia­
nuszek swój z ręki. W idząc upądający wianu­
szek, pochylili się poa jednocześn ie ogromny 
wzrostem  pan D zierżanow ski i niedorosły Bie- 
rzyński, —  a le  tym czasem  dziew czynka od­
zysk ała  przytomność i będąc najbliżej wianu­
szka, sam a go przed nimi obudw om a pod­
niosła.

— A! bardzo ładnie! — zaw oła ł na to pan  
podczaszy litew ski, — bardzo ładnie! Otóż tak  
trzeba ząw stydzać kaw alerów  niezręcznych! 
A le to nie dość na tern, moja śliczna panienko, 
boć przecież trzeba oddać komuś ten wianu­
szek  na końcu: Komuż go w ięc oddasz, lu- 
beczko, hę?

To zm ieszało trochę dziew czynkę. Patrzy­
ła  ona otwartem i oczym a na w szystkich i w i­
dać b y ło , że się znajdow ała w  k łop ocie , a le  
w  mgnieniu ok a  um iała się zdecydow ać, —  i 
kiedy na nią w szyscy  najciekawiej patrzyli, 
ona przybliżyła się do mniszki, która w łaśn ie  
na przeciw  niej sta ła , i pokłon iw szy się z o so ­
bliw szą zręcznością, jśj ten w ianuszek oddała.

[Dalszy ciąg nastąpi.)
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triidńień.
N ow a pos taw a  przyjęta  przez lo rda  S tra tfo rd  

tle Redcliffe na ostatniej konferencji, spraw iła  tu  
wielkie wrażenie. D o tąd  byliśm y tu p rzyzw ycza­
jeni uważać lo rda  Redcliffe, jak o  stanowczego p rze ­
ciwnika dążności unjonistów w Księztwacłi i dzia- 

Dzienniki popierające dwie listy k a n d y d a tó w  j łającego jednom yślnie  z internuricjuszein austrja-

tow i pełnom ocnictwa do ułożenia konstytucji;  ale 
p rzypuszczając  riaivet,, ze ta  cyfra  u trzym ała się 
do tąd , albo i powiększyła, co w praw dzie  nie je s t  
w cale praw dopodobnejn , powtarzam y, ze brak k a r­
ności osłabi niezmiernie, siły, k tórych  potrzebaby 
w  całości d la  zapewnienia powodzenia  oppozycji.

oppozycyjiiych, postanow iły  nie odpow iadać  juz 
w cale  na  zapy tyw an ia  Com tit.utiondla  i innych 
w  przedmiocie przysięgi. M ówią o okólniku p an a  
Louis Blanc do k a n d y d a tó w  republikańskich, za­
chęcającym ich aby  przyjmowali kandydatu rę ,  ale 
odm aw iali przysięgi przez manifestację gw ałtow ną 
i publiczną. Nie potrzebujemy dodawać, ze w ąt­
pim y żeby oppozycja chciała powiększać trudności 
swego położenia, słuchając podobnej rady.

Ze tym razem ruch k a n d y d a tu r  oppozycyjnych 
można uw ażać  za rzeczy wisty i poważny, dowodem  
je s t  now a lis ta  członków dawnego Zgrom adzeniu  
narodowego, k tórzy obecnie w ystępu ją  jak o  k a n ­
dydaci.

‘ —  Uniters  umieszcza dziś a r tyku ł zasługujący 
na  uwagę. Dziennik ten potępia z góry  mięszanie 
się wszystkich  stronnictw  do w yborów . W sz y s t ­
ko co śmie współubiegać się z rządem, je s t  podług 
nieo-o rewolucją, buntem, powstaniem; a jednak  
Univers nie żenuje się w ykreślać  z listy k a n d y d a ­
tó w  rządow ych  imiona, k tóre  mu się nie podobają  
i zastępow ać je swemi przyjaciółmi.

— S łychać  że Moniteur ogłosi w krótce pos tano­
wienie nadania  przywileju  sieci kolei pirenejskich. 
■Wzmiankowaliśmy że podobno zaniechano planu 
użycia  Nowej K aledonji na  miejsce deportacji, ale 
obecnie dowiadujem y się, że n iezrzeczono się p ro ­
je k tu  kolonizacji, do którego być  może że użytą  
będzie us ługa  T o w arzy s tw a  angielskiego, o któ- 
rem  także wspominaliśmy.

— W y jazd  Cesarza do Plombieres naznaczony 
jest, na dzień 25 b. in. P o  zabawieniu przez nieja­
ki czas w Plombieres, J. 0 . Mość u d a  się z odwie­
dzinami do letniej rezydencji królowej W iktorji  
w Osborne House.

  Zapewniają, że postanow iono czekać na  po­
w ró t p. P o u ld  z Anglji z zadecydowaniem  i ogło­
szeniem rozm aitych zmian w gó rnych  strefach a d ­
ministracji i w Radzie  stanu.

Cesarz j u ż  dw a razy  odw iedzał w ystaw ę po 
godzinach przeznaczonych dla  publiczności.

(Indrpendance Belgei)
T  U R  C J  A.

Konstantynopol 4 Czerwca. W czoraj zwyczaj­
nym  statkiem pocztowym  z W arn y  przesłano kaj- 
m akanow i Księztw  naddunajskioh szczegółowe 
instrukcje  ułożone na konferencji sobotniej, a k tó ­
rych  treść była im ju ż  pierwej telegrafem p rze ­
słaną. P a n  L esourd  sekretarz pana de Ta lley rand , 
wrócił tym  samym statkiem do Bukaresztu; wiezie 
on depesze am bassady  francuzkiej i k o p ję in s truk ­
cji udzielonych kajmakanoin d la  kom issarza fran- 
ouzkiego.

A bv  władze  w  M ultanach i W ołoszczyznie nie 
m ogły ju ż  znaleźć pozoru do fałszywego tłómaeze- 
nia°textu rozkazów w ydanych  przez rz ą d  lenny, te 
ostatnie instrukcje zredagow ane zostały z wszelką 
s tanow czością  w sposób niezmiernie j a s n y  i do ­
k ładny, a w g łów nych punk tach  użyto  w yrazów  
p o d an y ch  przez samego pana  Thouvenel. N aka­
zano w yraźnie  kajmakanom, aby zachowali bez­
w aru n k o w ą  bezstronność d la  zastosowania/;?Y/M>e- 
go i praw dziw ego  lirmanu zwołującego d y w a n y , we­
dług znaczenia oznaczonego ostatnio, a gdyby  się 
zdarzy ła  j a k a  nieprzewidziana trudność  w zasto­
sowaniu , winni będą dla załatwienia je j  j io io-  
zumiee się z komissarzami m ocarstw  interessowa-
nych. . i •

Ci ostatni powołani do czuwania nad  wiernem
w ykonyw aniem  rozkazów  rząd u  tureckiego, u p o ­
ważnieni są  do p ro testow ania  przeciw wszelkiemu 
aktowi: k tó ryby  uznali przeciwnym duchow i lub 
literze firmami i rezolucji powziętych przez konfe­
rencję i do odw oływ ania  się w takim  razie do K on­
stantynopola , jeś l iby  ich protcstacja  została bez 
skutku. K ilka innych  podrzędnych  punktów, ale 
k tó re  wszystkie  mają ten sam cel, zapewnienia na j­
większej sw obody  w yborów , skreślone są także 
z w ielką ścisłościąi ja sn o śc ią z d o ln ą u su n ą ć  wszel­
kie niedokładne zrozumienie i w skazującą  każde­
m u jego powinność. Można wnosić zatem, iż pe­
w n e  usiłowania do ułożenia list w yborczych speł­
nione zostaną zgodnie z przepisaną prawością , je ­
żeli władze mołdo-wołoskic nie znajdą  jeszcze j a ­
kich środków  w yw ołan ia  now ych  k łopo tów  i u-

ckirn, w yraźnie  przeciw wszystkiemu coby mogło 
sprzyjać ternu projektowi połączenia. D la  tego też 
taagły zw rot tłumaczą tu wyraźnemi rozkazami, 
k tóre  musiały nadejść od jego rządu., aby  się przy­
łączył stanowczo do polityki francuzkiej p ó d  ka­
r ą  odw ołania  z posady. Jakkolw iek  pogłoski te 
nabiera ją  coraz większej stanowczości, jesteśmy 
je d n a k  przekonani, że rozkazy  o k tó rych  mowa, 
nic nadeszły jeszcze do am bassady  angielskiej, 
ty lko lo rd  S tra tfo rd  dc Redcliffe widocznie p rze­
widuje, że gabinet S t  Jam es zmienia swój sposób 
widzenia w sprawie księztw.

S p raw a  Księztw w ostatnich dniach zajmowała 
całą uwagę W ysokiej Porty . P o trzeba  było zgro­
madzić radę, aby  je j  p rzedstaw ić  rezu lta t  konfe­
rencji i text instrukcji przesłanych wczoraj, i nie 
można było zajmować się niczem innem, chociaż 
kw estja  finansowa potrzebuje j a k  najprędszego za­
łatwienia. Obecnie ma ona być wziętą na  stół 
w sposób pow ażny i p row adzoną z największą 
gorliwością, jakiej położenie rzeczy wym aga. W ie ­
lu  negoejantów i bankierów stolicy zgromadziło 
się wczoraj dla narad nad sposobem zastosowania  
punk tów  projektu  banku  puszczonego w obieg 
przez P o r te  i zmodyfikowania go w sposób, któ- 
ry b y  go uczynił podobnym  do przyjęcia i u rzeczy­
wistnienia. Rozmaite opinje w ystępow ały  na tem 
zgromadzeniu, ale nie przyszło do zgodzenia się 
na  jedno  i dalszy ciąg na rad  odłożony został do 
pojutrza. Jeśliby  zgodzono się na ja k i  p ro jek t,  zo­
s ta łby on przedstaw iony W ysokie j Porcie, ale 
w ogóle pow ątp iew ają  o pom yślnym  skutku.

—  R ząd turecki m ianował spraw ującego  interes- 
sa w N eapolu . Je s t  to posada , k tó ra  d o tąd  nie is t ­
niała. Obecnie m ianow anym  ministrem je s t  dok tó r  
Spizzer, dawniej lekarz pałacu cesarskiego, a osta ­
tnio radca  am bassady  w  W iedniu. D októr Spiz­
zer w skutku  jak iegoś zajścia z księciem Calima- 
chi, opuścił sw oją  posadę i p rzyby ł do K ons tan ty ­
nopo la  ze skargą  na swego zwierzchnika. Sułtan 
zawiadomiony o pow odach  jego  przybycia , u tw o­
rzył d la  niego posadę  w Neapolu z pensją 6,00() 
p iastrów  na  miesiąc. [Ind. Be/ge).

przy t r y b u n ą ’o cywi lnym w c i ed l e# i h,  w. mi e j c i e  Si edl cach
zamieszkałego sprzedaż ' popiera jąceqo.— Jan ChomiczewsM
pa t ro n  (Nr t  4 0 —  1)

D O S I E S I E l i l A .
Urząd lotec-jt w K rólestw ie P o l-

SkieilU— W  następstw ie ahwieszęzęnia swego z d. 
4 (16) Maja o urządzić się mającej na korzyść W arsza­
wskiego Tow arzystw a D obroczynności w ystawie b ry ­
lantów i kosztowności, p rzez oddzielną loterją roze­
grać się mających, U rząd loterji podaje do publicznej 
wiadomości: iż wystawa ta w- gmachu U rzędu loterji 
pod  N r 1319j21 przy  ulicy Nowy-Swiat na lszem  p ię­
trze w dniu 11 (23) b. m. o tw artą zostanie, i codzien­
nie zwiedzaną być może od godziny le j  do 7ej po p o ­
łudniu.— W arszaw a dnia 3 (15) Czerwca 1857 roku .—  
Naczelnik urzędu, radca dw oru, baron Meny den. — Se­
kretarz urzędu, radca honorowy, Treu. (Nr 248— 2).

Ogłoszenie
O S p r z e d a ż y  Dóbr

LEBIEDZIOW z p r z y l e g ło ś c la m l .
Z p o w o d u  n i e d o j ś c i a  d o  s k u t k u  l i cy t a c j i  w  t e r m i n i e  2 8

Ma j a  ( 9  C i e r w c a )  1 S 5 7  r o  k t ó r y m  p i s m a  p u b l i c z n e  p o  

d w a  k r o ć  d o m o s ł y .  w  n o w y m  t e r m i n i e ,  w y r o k i e m  t r y b u n a ­
ł u  c y w i l n e g o  g u b .  t u b e l s k . ć j  w  S i e d l c a c h ,  z  d n i a  4 ( 1 6 )  

' c z e r w c a  1 8 3 7  r. o z n a c z o n y m ,  t o  j e s t  w  d n i u  2 3  C z e r w c a  

( 7  L p e a )  ( 8 5 7  r.  o  g o d z i n i e  4 ć j  p o  p o ł u d n i u ,  w  m i e j s c u  
p o s i e d z e ń  I r y b u a a ł u  c y w i l n e g o  g o n  L u b e l s k i e j  w  S i e d l c a c h  

s p r z e d a n e  b ę d ą  s t a n o w c z o  w  d r o d z e  d z i a ł ó w  przez p u b l i ­

c z n ą  I t c i t a c j ę  d o b r a  z i e m s k i e :

Lebiedziów z  pizjIcaiłościainL
w  o k r ę g u  B i a l s k i m  g u l ) .  L u l . e l s k i ó i  p o ł o ż o n e ,  z f o l w a r k u  i 

w s i  L e b . e ; U i ó w  s k ł a d a j ą c e  s i ę ,  o g ó l n ó j  r o z l e g ł o ś c i  w ł ó k 7 6 ,  
m o r g ó w  t ,  p r ę t ó w  1 o 2  ( d z i e s i a t y n  4 I 4  ł i p ó ł )  m a j a c e ,  o d  

m .  p o w i a t o w e g o  B i a ł y  m»l 5 ,  o d  M i ę d z y r z e c a  mi i  9 ,  o d  

T e r e o p o l a  t rakt u b i t e g o  i r z e k i  s p ł a w n ć j  B u g  w i o r s t  5  o d ­
l e g l e ,  n i e p o d z i e l n i e  d o  w ł a s n o ś c i  S u k c e s s o r ó w  F r a n c i s z k a  i 

Zofj i  z L u t o s ł a w s k i c h  m a ł ż o n k ó w  G r a b o w s k i c h  n a l e ż ą c e .  
D o b r a  te  o c e n i o n e  z o s t a ł y  p r z e z  b i e g ł y c h ,  z  r o z l e g ł o ś c i  i 
g ą t u n k u  u ż y t e k  d a j ą c y c h  s z c z e g ó ł ó w ,  n a  s u m m ę  rs .  2 2 , 8 1 0  

k o p .  3 8  L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m m y  z n i ż o n ó j  rs .  
< 7 , 1 0 7  k ó p .  7 9 .  W a d j u m  w r n o s i  rs. 2 , 2 5 0 .  D e t a x a c j ą ,  
m n p p ę  i r e j e s t r  p o m i a r o w y ,  o r a z  z b i ó r  o b j a ś n i e ń  i w a r u n ­

k ó w  l i c y t a c y j n y c h  w  k a n c e l l a r j i  p i s a r z a  t r y b u n a ł u  z ł o ż o n y ,  
p r z e  r z e ó  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  u  p o d p i s a n e g o  p a t r o n a

9A G E N T U R A  ŻEGLUGI PAROWEJ
w  pałacu Hr. Uruskieffo. na K rakow sk iera -  

P rzedm ieściu  N r ,‘593
donosi: że

POCIĄGI PA R ()WO-POŚPIESZNE
B Ł r j s u l s a r j s e  między W a r s z a w ą  a T o m -  
B licgłtl, w połączeniu z pruskiem i podobnem i pocią­
gami do Gdańska, S&róle-
w c a ,  T y l ż y  i miast pośrednich, holowane przez 
|  parosta tk i Nr' 4tv Kraków i N r 6ty Sandomierz. 

W ychodzą dwa razy na tydzień, to jest:
Z  W a r g a a w y  we Środę i Sobotę. 
z T o i 'U l s i n  w Poniedziałek i Piątek.

KOMMISSANTAMI SA PP.:
w IPlockss 
w W ło c ła w k a s
w  N i e s z a w i e

w  T o r u u h i

Gutekunst.
M. Lewiński i M. Fajans. 
L. Wolff.
Krupiński ty Gehrke.

Agentura Żeglugi Parowćj przyjm uje i 
wszelkie FRACHTY i zamówienia na wszelkiego ro­
dzaju TOW ARY, tudzież przyjm uje obstalunki MA­
CHIN i KO TŁÓ W , wykonywając przytem wszelkie | 
CZYNNOŚCI SPEDYCYJNE i KOM M ISSOW E.

Zarazem  uprzedza, aby interessenci zgłaszali się zarazi 
po odbiór swych tow arów — we 24 godzin bowiem po I 
zawiadomieniu, Żegluga nieodpowiada za całość p rzy -| 
w iezionych przez siebie towarów, a nie odebranych [ 
w ciągu tego czasu.

X n i ż e n i e  s t o p y  J r t a e h t u
nastąpiło dla tych wszystkich posyłek  które będą
ż y ć  więcej niż 50  centnarów. i k tóre I 
będą przewożone na przestrzeni więk-zrj nad
5 mil.

P odług tej zniżonej ceny w yprawiane tow ary op ła -| 
cać będą ja k  następuje:

tow ary 'klassy 1 kop. sr. 3 od centnara na m itę| 
„ ,, U „ ,, 1 i pół „ „
,, m IR j) 1 rt o * ’

Oprócz tego od ładunku przenoszącego 250 cent­
narów  z klassy Ille j, fracht liczony będzie tylko po 
3j4 k o p . z centnara.

P rzy  zupełnem obładowaniu gabary, cena frachtu za 
wspóluem porozumieniem ustanowi się.

NB. D yrekcja U bezpieczeń dla tych pociągów p a l 
row o-pośpiesznych wyjątkowe ułatwienie zaprow adził 
ła. co do ubezpieczenia towarów.

JAN ORACZEWSKI,
Agent Żeglugi Parowej 

W  pałacu lir .  Uruskiego. Krakowskie-Przedmieścid 
N r 393. " (Nr 206— 4).

PKZVJF.CHAI.IDO WAESZAWY
Tykiel rzeczywisty rad ­

ca stanu, gubernator cy­
wilny gubernji Augustow­
skiej z Suwałk, Bardziński 
K arol ob. z Kutna n r 570, 
Budkiewicz Hen. ob. z gub. 
Grodzieńskiej n r 476, I- 
wanowski Eust. ob. z K i­
jow a nr 4J4 , Czapski Sta. 
ob. z Miąsnego n r 1346, 
Jundziłl Konst. dymissjo- 
nowany rotm istrz z G rod­
na nr 41 A,Kłobukowski Jan 
oh. z W ąw ał nr 601, Kra­
sicki Edw. ob. z gub. W o ­
łyńskiej n r 414, Luttichau 
W dh. lir. z. Rzerzew a nr 
570, Młodzianowski Kazi. 
ob. z gub. Podolskiej n r 
570, Mniewski Fel. obyw. 
z K utna nr 570, Popław­
ski Alex. ob. z Podola nr

476, Przeździecki Mieczy.1 
oby. z Kamieńca P odo l-| 
skiego n r  413, Prendowsk 
Hen. oh. z Czyżewa n r l 
413, Zabłocki Teofil o b | 
z Jakubow a nr 625.

WYJECHALI Z WARSZAWY.  I 
<Łęski tajny radca, dyJ 

rek to r główny prezydują-l 
cy w Kommissji Rządo-T 
wej przychodów  i skarbu 
do Niemiec, Frankowsk 
Fel ob. do Chliwki, Koi 
mierowski Konst. ob. d J 
Kraszewa, Niemojewski A | 
dolf ob. do Słupi, Mierz 
jewski Kamil ob. do Ż yl 
tomierza, Szydłowscy Ant] 
ob. do W erbkow ic i Ed 
ward oby. do Kupiętyna 
Orsetti Edw. ob. do B ru l 
xelli, Szembek Józef hr. d | 
Niemiec.

  W czoraj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną osób 295, wyjechało 416.

—  W  dniu onegdajszym statkiem  parowym Wusłd 
przypłynęło osób 48, a statkiem Włocławek osób 93

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : W ieszczka rai-

W  drukarni J. Lugra. — Wolno drukow ać. — W arszaw a dni# 10 C*2> C zerw ca 1857 r . —  S ta rszy  cenzor. F. Sobteszcw/łs


